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Kroniczka* warszawska
(  ey nie za wicie ?■-' Kom rcyum tramwąjoioi'. —  

Wielka przędzalnia —- Wzrost czytelnictwa)
Bardzo czysto wszelakiego rodzaju arty­

ści mają żaf d i społećzeństw a; źe mało daje 
im objawów uznan a. I1 Gypryan Godebski, 
twórca, pomnika Mickiewicza w Warszawie, 
może natomiast mieć pretencyę, iż zauadtc go 
temi objawami darzą. Ile było obiadów i 
wieozorów ku uczczeniu je g o —trudno zliczj ć 
a uznanie to przeniesiono nawet na syn:'., 
skoro towarzystwo muzyczne dało koncert 
wypełniony wyłącznie Uuworam' p. Franc* 
szka Godebskiego, który niewątpliwie nie za­
słynie taa na polu muzyki, jak ojcieo w dzie­
dzinie rzeźbiarstwa zasłynął.

O pomniku Mickiewicza napisano się już 
dość. Mało kto jednak zwrócił uwagę na 
kratę z żelaza kutego, otaczającą plao cały. 
Jest to majstersztyk w swoim rodzaju; lek­
kość, smak wykwintny, ogromny dobór uroz- 
maiceń i misterność roboty zjednały zakła­
dowi pana Zielezińskiegc ogólne uznanie. Co 
zaś najwięcej powinno nas w uym wypadku 
oieszyć, to, że krata wykonaną została siłami 
krajowemi.

Z  bieżących wiadomości zanotować na­
leży, żę przy odbytej w magistracie licytacyi 
na dzierżawę tramwajów warszawskich, po­
mimo nader silnej konkurencyi niemieckie i 
z podstawionymi jako „ludzie słomian.“ pod­
danymi tutejszymi, utrzymało się konsor- 
cyum miejscowe, złożone przeważnie z przed­
stawicieli rodów historycznych. Dzierżawcami 
tramwajów są odtąd pp .: Łucyan Wrotnow- 
ski, Adam hr. Zamoyski, Seweryn ks. Cze- 
twertyński, Maciej ks. Radziwiłł, Michał ks. 
Woroniecki, Franciszek Górski i Juliusz Her- 
m-n. Przestaną zatem odtąd płynąć setki ty­
sięcy rubli do kasy w Brukseli, a służba pol­
ska znajdzie nadal byt zabezpieczony. Przy­
dałoby się oo prawda jeszcze kilka linii bo­
cznych, bilety korespondencyjne, nie zawa- 
dziłobjjjwkźe uzupełnienie i odnowienie wago 
nów arcyruewygodnych, brudnych i zaopa­
trzonych w szyby klekocące, ale takioh żą­
dań nie możemy stawiać konsoreyum, które 
na razie wzięło dzierżawę na lat cztery. Zbyt 
krótki to przebieg czasu dla reform wszela­
kich.

Równocześnie z tyra faktem zb;egł się 
drugi, założenie wielkiej przędzalni wyłącznie 
kapitałami polskimi i drugiej fabryki super- 
fosfatów, również polskiej. Gdy się przytem 
zważy, źe puste do niedawna przedmieście 
Wola, dziś jeży się od Kominów fabrycznych 
i że przeważają tutaj również kaDitały nasze, 
to i wstępuje pewna otucha i nadzieja, iż nie­
naturalny obecnie rozkwit przemysłu obcego 
wśród nas przestanie z czasem być tym przy­
słowiowym „kwiatkiem u kożucha1*.

Faktom pocieszając m jest także rozwój

P o - w i e ś ć
Prze*

W .  H e im b u r g e r o w ą .

(Ciąg dalszy).

Wtedy serdeczne te słowa nie zawsze 
rafiały mu do przekonania, zato dziś palą go 
zy na samo wspomnienie.

Minęło i n e wróci już nigdy, a emu 
de wo no nawet żałować przeszłości.

Zapowiedziana uroozystośó zbliża się szyb- 
im krokiem. Oboje państwo Mohrmann przy- 
jchali otwartem landem na stacyę, gdzie po 
iz pierwszy od tylu lat niewidzenia, miała 
[ę zjawić baronówna Józefa. Zdawało się. że 
kwilą ta nie nastąpi nigdy, atoli Edyta do- 
óty wysyłała raz po razie serdeczne listy, 

z drugiej strony siostra nie przestawała 
wynosić pod niebiosa niesłychanego, prawie 
9 nie praktykująoego się szczęścia młodej 
ary, że ostateoznie niewiadomo, co przewa- 
yło: ozy chęć uśoiskania wnuków, oraz wzma

ozytelniotwa. Zaaw^io o u,, źe .z chwilą, gay 
p. Granowski i Sikorski rozpoozęli wielkie, bo 
na dziesiątki tysięcy egzemplarzy obli' zone 
wydawnictwo „Biblioteki d z .jł wybórowybh", 
ruch wydawniczy skoncentruje się w tej ofi­
cynie za szkodą dla; literatury.

"Nowy Rok pokazał, źe przewidywania 
takie ty ły  błędne, jest' bowiem już dziś rze­
czą pewną, że wszystkim bez wyjątku pismom 
przybył, a nie ubył, spory zastęp ozytelników 
Dawniej jeden Kuryer Warszawski przekra­
czał 20.000 abonentów, dziś równa się z nim 
prawie Bibliotek t, a Kuryer Polski, Tygodnik 
Ilustrowany, Goz't>i. Polska drukują znaoznie 
więcej ponad 10 000. Dowodzi tylko, źe pu­
bliczność zasmakowała w dziennikach i że pi 
smo stało się potrzebą nieodzowną zaró­
wno pałacu, jak i małego domku na przed­
mieściu.

Law a hrabiów.
(Sylwetki węgierskie).

Węgrami rządzi dotąd stronnictwo tzw. 
liberalne, od którego w obecnem przesileniu 
oderwało się około 30 posłów, a grupa ta, z 
której prawdopodobnie wyjdzie niebawem 
jeden albo kilku członków najbliższego gabi­
netu węgierek ego, nazywa się w telegra­
mach dyssydentami liberalnymi, złośoiwie zaś 
„ławą hrabiów14 dlatego, bo jedną je j atano- 
wią posłowie utytułowani.

W ybitir '„‘ szymi w tej grupie są nastę­
pujący posłowie.

Dezydery Szilagyi, mąż średniego wzro­
stu, ale nadzwyczajnej tuszy, o twardych ry­
sach twarzy i przenikliwych, błękitnych o- 
czach. Twarz i postać jego przypominają 
dziwa cznych cyklopów Boecklina. Był z ko­
lei urzędnikiem, profesorem, posłem, od 1889 
do 1895 r. ministrem spraw-edliwości, mar­
szałkiem izby poselskiej, obudzając na tych 
wszystkich stanowiskach więcej obawy, niż 
miłości. Jako mówca nie dorównał w wy- 
tworności Apponyi’emu, ale jako debatter 
przewyższa wszystkich współzawodników. Jego 
przytomność umysłu, ironia i w potrzebie 
grubiaństwo stały się postrachem sejmu 
zwłaszcza, że słynie równocześnie jako mistrz 
w fechtunku i z nadzwyczajne’ siły. Polityk 
tak: byłby niemal wszechwładnym, gdyby 
posiadał dar jednania sobie i zachowania 
przyjaciół. Tego daru jednak nie posiada. 
Owszem, szorstkością zraża przyjaciół. O je­
go katoniźmie obiegają liczne powiastki. Gdy 
razu pewnego w klubie stronnictwa rządowego 
toczyła się dyskusya o kwestyi, czy poseł 
który jako pośrednik w pewnym interesie z 
rządem przyjął znaczną prowizyę, może na­
dal pozostać członkiem stronnictwa? — Szi- 
' agy ’ pięścią uderzył w stół i zawołał: „W
kr aju2__w_ktorym_głó d < ierpią dzieci byłego

gająca się z wiekiem tęsknota za staremi ką­
tami ; ozy też zamiar sprawdzenia, do jakiego 
stopnia relacye Tonety zgodne są z rzeczywi­
stością

A zresztą obowiązek trzymania do ohrztu 
wnuczki, od którego niepodobna wymówić się 
po raz drugi, zaważył także na szali. Swoją 
drogą, niechaj nikt nie sądzi, iż oscatn a 
z Wartau’ów zapomni kiedykolwiek, że ro­
dzona jej siostra gwoli osobistym planom, 
usunęła najzacniejszą w świeoie kobietę z ser­
ca i z domu męża. Gdy o tern pomyśli, duszę 
je j zalewa gorycz, a notok takich wyrazów 
oiśnie się na usta, że stary zamek runąłby 
w gruzy, gdyby je  wymówiła. Co się tyczy 
Anta, jest on w oczach Józefiny najpospo­
litszym karyerowiozem, który byle się wcisnąć 
w wyższe towarzyskie sfery, nie wahał się po 
deptać małżeńskiego związku

Dawniej , spoglądając na lekkomyślne 
czyny ojca, braci i wnuka, rozpaczała nad 
upadkiem rycerskiej krwi Wartauow. Byli to 
hulacy, ludzie, którzy ponad zadowolenie na­
miętności nie widzieli ważnie’ zego celu ży­
cia, lecz mogła przysiądz, źe żaden z nioh 
nie posunąłby się do takiej nieonej intrygi. 
Jakże w porównaniu z postępkiem siostry i 
siostrzenioy nazwie średniowieczne niemie­
ckich baronów gwałty i rozboje? Dzieoinną 
swawolą i niczem więcej.

Mimo to w „iystko, seroe je j tęskni

ministr|, pihipważ io|i ąjoiec był uczciwym 
człowiekiem,; nie woliło posłom przyjmować 
stuty^ęeznyoh flp 'w izyj ! ‘ - i

■iW ostamob dniacE porównywano cza- 
st_m Szilagypego z Deak.em. Podobieństwo o- 
grańicźa się. do postaci obu, dc okoliczności, 
źb także Szilagyi .jest atarym kawalerem i źe, 
jak Deak, lubi dobre wino, smaczny obiad i 
tłuste anegdotki w stylu traszek Kochanow­
skiego lub rubasznego Rtbelais’a. Ale Deak 
był wyrozumiałym, uprzejmym i skromnym, 
Szfiagyi jest -surowym, ostrym i przejętym 
swą wartością. Deak uważał -ię za mniejsze­
go, niz był rzeczywiście, Szilagyi uważa się 
za • większego, niż nim jert, chooRż przy 
wyrobionym zmyśle krytycznym sam na sam 
żartuje ze swej próżności. Kalwin, potomek 
ubogiego rodu szlacheckiego, zawdzięczający 
wszystko swej własnej osob.e, Szilagyi w o- 
bozie secesyonistów, ochrzczonyoh przez prze- 
ciwL.ków przydomkiem „ławy hrabiów", re­
prezentuje, jeżeli pię tak wyrazić można, od­
cień demokiatyczny.

B. kolega jego w gabineoit Tisźy i We- 
kerlago, a teraz w seoesyi, Albin hr. C sa k y , 
należy do starej arystokraoyi madziarskiej. 
Już w roku 1560 ród ten otrzymał tytuł hra­
biów węgierskioh, a zarazem godność „dzie- 
dzioznyoh wyższych źupanów komitatu spi­
skiego." To też urodzony 19 kwietnia 1841 r., 
h i , Albin wcześnie zasiadł w izbie magnatów, 
otrzymał godność wiceprezydenta i różne wy­
sokie dost yj eństws dworskie. W roku 188P 
wstąpił do gabinetu Tiszy, jako minister o- 
świecenio. Właśnie rozporządzenie hr. Csa- 
kyego w „prawie chrztu dzieoi małżeństw 
u eszanyoh, wydane 26 lutego roku 1890, wy­
wołało w Węgrzech ową namiętną agitacyę, 
która skończyła się za rządów Wekerlegó u- 
chwaleniem znanych ustaw antykościelnych. 
Nie doczekawszy się końca tej akoyi prawo 
dawczej hr. Csakj w lipcu roku 1894 wystą 
pił z gabinetu Weokerlego. Na,starszy 25 le­
tni syn jego, Stefan, zastrzelił się 6 marca r. 
1892 — podobno dlatego, ponieważ po świeżo 
dokonanych ogólnych wyborach, w których 
po raz pierwszy otrzyma1 mandat poselski w 
odnośnej legitymaoyi, wystawionej przez ko­
misy ę wyborczą, nazwano go „doktorem praw", 
gdy on dopieroi ubiegał si^ o ten tytuł na 
wszechnicy peszteńsł iej, Cios ten tak srodze 
dotknął ojca, że zapowiadano wówczas, że 
zamierza na zawsze usunąć się z widowni 
parlamentarnej. W  ostatnich latach zajął je ­
dnak znowu wybitne miejsce w szeregach 
stronnictwa liberalnego. Jest on wysokiej, w y­
smukłej postawy, o siwym, krótko przystrzy­
żonym włosie, szarych, mądrych oczach. Mó­
wi spokojnie, wstrzemięźliwie, wytwornie, jest 
uprzejmym i grzeoznym nie szozędzi kcmpli- 
mentów i uścisków na wszystkie strony. Ary­
stokrata w każdym calu.

Teodor hr. Andrassy, urodzony 1857. od 
roku 1890 przez kilka lat wiceprezes izby po

za widokiem najbliższych twarzy, więc też 
przybyła.

Spostrzega na peronie wysmukłą, biało 
ubraną koc etę. z wiązanką przepysznych róż 
w ręku, przy niej zaś ślicznego jak z obrazka 
chłopca, który nie wiedząc sam dlaozego 
krzyozy z radości i macha z całej siły obust 
ką, oraz dwa razy większą od siebie gałęzią. 
Ledwie wysiadła z wagonu, podszedł do ni jj 
kształtny, imponująoy wzrostem mężczyzn i 
z niespodziewanym dla niej wyrazem głębo­
kiego szaounku przycisnął do ust je j rękię.

Trudno zaprzeozyó, iż na pierwszy rzut 
oka cała ta trójka sprawia arcydodatnie wra­
żenie. Edyta ozaruje wdziękiem, obłopczyk 
wpatruj ) się z dzieoinnem, połąozónem z oba­
wą zdumieniem w wyniosłą srebrnowłosą 
postać babki, ściskająo jednocześnie tylko oo 
otrzymanego konika.

Łagodny wietrzyk ohwieje gałązkami 
przydrożnych drzew, róże wydają upal aj ąoy 
zapach, a tam daleko poza Altwitz zachodzi 
purpurowe słońce.

— Wyobrażam sob;e , ciooiu, jak się 
ucieszy W artau! — zaozęła Edyta.

— I jak się *.adziw’ sz, poznawszy bliżej 
tę naszą rozkoszną czasami parkę — dodał 
n*3 bez ( cowskiej dumy Anto.

Baronówna nie odpowiada wcale, drży 
bowiem ak w febrze, cała pod wrażeniem 
powrotu w ukooh&ne .strony. Tymczasem, po­

selskiej, najstarszy syn śpv ministra .spijąW1 
zagranicznych, dotychczas nic brał wybitnego 
udziału w dyshasyach pciity ufnych. V? sej ­
mie przemawia kilk.. razy W spranie :opier 
kowania się rozwojem sztuk pięknyóu Świe­
żo poruszył drażliwą kwestyę' niezgodności 
mandatu poselskiego z posadami w spółi.&ch 
akcyjnych Nie jest wymownym, ale uprzej­
mością i powagą zjednał sobie znaczny wpływ 
Ua pewne Kółko. W  jego pałacu odbywaj*, 
s;ę narady secesyonistów.

Ambitniejszym i ruchliwszym jest jego 
młodszy brat Juliusz (ur.v1860 r.) w którym ro­
dzina widzi rzeczywistego spadkobiercę zdol­
ności ojca. Starzy ludzie, którzy śp. ministra 
spraw zagranicznych znali za młodu, zape­
wniają, źe niepodobna wyobrazić sobie ści­
ślejszego podobieństwa, jak to, które zacho­
dzi pomiędzy tym synem a ojcem. Ten sam 
wyraz twarzy, ten sam chód, ten sam głos i 
sposób mówienia, nawet to samo pism o! Po- 
międzv „Herbertami" jak w Peszcie biorąc 
asumpt z synów Bismarka, w żargonie sej- 
m owjm  zwą synów sławnyoh ojców, Juliusz 
Andrassy uchodź za najzdolniejszego. Uozył 
się dużo, w ściślej szem kółku mowi bardzo 
rozważnie i dobrze, włada doskonale piórem, 
ak świadczy wydane przed 2 laty dzieło o 

ugodzie r. 1867, które w znacznej ozęści sam 
z oryginału mad iarskiego przełożył na język 
niemiecki. By* już z kolei posłem, sekreta­
rzem stanu w ministeryum spraw wewnętrz­

nych, przez 6 miesięcy (w r. 1894) ministrem 
węgierskim u dworu cesarskiego. Pomimo te­
go do niedawna w sejmie odznaczał się szcze­
gólną wstrzemięźliwością i skromnością, do 
ozego może po części przyczynił się jego nie­
fortunny debiut oratorski w marcu 1892 r. 
Przed kilku laty na zaproszenie Stefana hr. 
Tiszy, z którym był ściśle zaprzyjaźniony, 
przyjął posadę honorową w dyrekcyi pewnej 
spółki, utworzonej celem podniesienia prze­
mysłu krajowego, ale w roku następnym, gdy 
dyrektorom wyznaczono sute bonorarya, wy­
stąpił.

Ludw i hr. Batthyany, syn Gezy, uro­
dzony 24 lipca 1861 r., szwagier braci An- 
drassych, jest najprzystojniejszym mężem 
frondy liberalnej. W  kostyumie starohiszpań- 
skim przypomniałby najokazalsze portrety 
Velasqueza. Był wyższym żupanem, potem od 
r. 1892 gubernatorem Rieki (Fiume), zasłużył 
sobie ua powszechne uznanie zręczności i pil­
ności. Do sejmu wstąp: dopiero w r. 1896 i
jako mówoa nie zasłynął, ale już kilka razy 
był wymień any jako kandydat do teki mi- 
n_stra.

Kuzyn jego Teodor hr. Batthyany, syn 
Zygmunta urodzony 24 lutego 1859 r., słynie 
z okazałej brody, ale także jako dowcipny 
mówca zwrócił na siebie uwagę. Kiedy gabi­
net Weckerlego zabierał się do wprowadzenia 
ustawy o ślubach cywilnych, Teodor Batthya- 
ny z Szaparym i innymi wystąpił ze stronni -

łyka łzy napływające je j do oczu, a po chwili 
ochłonąwszy z pierwszego wrażenia zauważy­
ła, że ohoó Anto i Edyta nie przestali utrzy­
mywać nżywionoj z nią rozmowy, prawie nie 
spojrzeli, ani też nie odezwali się wprost do 
siebie, a. przytem malujący się w jego rysach 
nieustanny niepokój, oraz zmęczenie dawały 
nie jedno do myślenia.

Edyta z nienaturalnym, gorączkowym 
niemal zapałem opowiada, jakie to liczne i 
świetne towarzystwo zjed^ie do Wartau, cRy­
ba stawią się wszyscy, bo dotąd nie przyszła 
jeszcze ani jedna odmowna odpowiedź...

— Przeoiwnie, jeden z naszych gości 
myśli nam _iie dopisać.

— Kto taki ?
— Pułkownik Waldenberg.
Nie mogła zapobiedz, żeby nie zblednąć, 

wszystka bowiem krew spłynęła jb j da seroa. 
I poeóź jej byłe wyglądać z taką niecierpli­
wością odpowiedz., lic syć godziny, wybiegać 
naprzeciwko każdego wracającego z poczty 
posłańca, ażeby po długiem milczeniu docze­
kać się wreszcie tak bolesnego zawodu 1 Osta- 
,t*i.j pa. ę dni spędziła w istnej gorączoe, prze- 
rhodząo zmieniające się kolejno fazy nadziei, 
to zn&wu zwątpienia. Wmawiała w siebie, źe 
Waldenberg umyślnie nie odpisuje, by je j 
ter większą sprawić niespodziankę, to znowu, 
te zaproszenie nie zastało go w domu, słowem 
przyohodziły je j na myśl tysiąozne kombina-

otwa rząd^w-ego du którego po r. 189Ś znowu 
powrócił, abyfefra ponownie stać się necesyo- 
nistą . Pdsijjdjł ogromny majątek. Ród Batthya- 
ayphr. w y^«Sz49y 's w:ą.-gzńeal0gię od jednego 

'ajeozr**oh towarzysz* Arpada, w  r . '1686 
otizym ił tjtu^ oarona w r. 1603 godność 
hrabiowską, a jedno, jego linia w r. 1764 go­
dność kaiąj&ęeą. Razem' ? Andrassym, kbórego 
tytuł htałnawskf poehedzi lopiero z r. .766, 
rodzina BjZtthyailych < reprezentuj € ogromny 
zasób majątkowy tudzież znaczny wpływ 
poiityozny

. Hr. Gefza Teleki, ar. 1944, potomek zna- 
negr stam;fcytnegc rodu siedmiogrodzkiego, w 
marcu r. 1890, obdarzony tytułem taj'nego 
radcy. Jest sj okojny, rozważny, powolny. Ja­
ko minister wypracował projekt upaństwowie­
nia adnrnistracyi węgierskiej, który jednak 
dotąd nie został urzeczywistniony. Stanowczy 
prz sciwnik wszelkiej korupoyi, jest członkiem 
rad zawiadowczyeh tuzina spółek akoyjnyćh 
które pochłonęły większą część jego majątku, 
ponieważ ma słabość do takioh spółek, przy 
których nie można oiągnąć korzyści.

Karol Hieronymi, b. sekretarz stanu, po­
tem minister spraw wewnętrznych w gabine­
cie Weokerlego, obecnie poseł i dyrektor ban­
ku. Członek silnej tuszy o małyoh przebie­
głych oozacb. Mówi bardzo mało, bieg*, cią­
gle w pooie czoła za interesami, uśmiecha się 
zarówno do przyj aoiół jakoteż do przeci­
wników.

R o Z  M A I T O S G 1 .

Q iesnay de Beaurepaire. Przedmiot w 
chw li obecnej niesłychanyoh napaśoi prasy 
semickiej całego, literalnie oałego świata, 
Juliusz Quesnay de Beaurepaire, jeszcze przed 
kilku dniami jeden z prezydentów francu­
skiego trybunału kasaoyjnego, liczy lat 60 
(ur. 2 lipca 1838 r. w Saumur), ale mimo tych 
lat jest żywym, jak m łod^n ieo , zachował 
młodzieńczą świeżość temperamentu i mło- 
dzieńozy ogień oburzania się na wszystko, 
oo złe i nieprawe.

Rodzina jego należy do najstarszych 
rodów Franoyi, to też Quesnay oałęm życiem 
swojem, poświęceniem krajowi, stwierdza, że 
szlachectwo w samej rzeozy obowiązuj''.

Za młodu poświęoił się nauoe prawa. 
W  ostatnich latach rządów Napoleona III zo­
stał odrazu adwokatem, a potem prokurato­
rem.

Przyszła wojna z Niemcami. Przez cały 
ten czas Quesnay był dowódcą oddziału wol­
nych strzelców, tych walecznych, którzy zwy­
cięsko szarpali wielkiego germańskiego kolo­
sa. Niemcy tak się bali i nienawidzili wol­
nych strzelców (franotireursl żę złapanyoh 
rozstrzeliwali bez pardonu. Quesnay do rąk 
wroga się nie dostał, otoozył rozgłosem swoje 
nazwisko, zdobył na plaou boju legię hono­
rową.

Po wojnie na razie został dziennikarzem, 
redaktorem naczelnym pisma codziennego w 
Saumur. Pisał żywo i namiętnie, wnet atoli 
rzu cił pióro dziennikarskie — ie ząrzuoająo 
~o jednak i znowu wstąpił do służby pro-

cye, prócz tej jednej, którą teraz dopiero mu­
siała usłyszeć z ust tego nieznośnego, zawsze 
na wszystko obojętnego Anta.

— Dlacz -go nie powiedziałeś mi wcze­
śniej ? — zapytuje jakimś dziwnym bezdźwię­
cznym głosem.

— W ybacz mi — rzekł — zapomniałem 
na śmierć.

Młoda kobieta drży formalnie z miotają­
cego nią gniewu i żalu.

— I kiedy przyszedł ów list, jeżeli mi 
wolno wiedzieć?

— Zdaje się, źe musiała go przynieść 
dzisiejsza południowa poczta, znalazłem go 
bowiem wraz z innemi papierami na biurku.

— Ale co pisze, w jaki się sposób tłó- 
maozy? — zawołała doprowadzona do osta­
teczności pozornym spokojem Anta.

— Nic próoz zwykłyoh w takim razie 
frazesów, że lubo z wielkim żalem, ale nie 
może korzystać z uprzejmego zaproszenia i 
tam dalej.

- — I nic więcej, żadnego racyonalnego 
powodu ?

— Ani słówka.
(C. d. n.)

chęć uśoiskania wnuków, oraz wzma- Mimo to w„zystko, seroe je j tęskni powrotu w ukoohane .strony, .tymczasem po- przyonoazuy je j na mysi

Kamasze, Pończochy damskie dziecinne, Chustki, Szale m.gj«l|rim mnhnna
i wełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe. JluluWl W WlOlkiUl WjUuuu M IK O Ł A J  L U D W IG
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kuratorskiej. Dostał się do Paryża, awanso­
wał na prokuratora generalnego w trybunale 
apelacyjnym. Zdruzgotał na tern stanowisku 
Bulanlera i bulanźyzm, jako objaw warchol- 
stwa, * w 1792 r. awansował na jednego z 
prezydentów trybunału kasacyjnego.

Równocześnie pod pseudonimem Juliu­
sza de GUouvet i Łucyi Herpin pisał powie­
ści. Pojawił się ich cały szereg, najgłośniej­
sze „La familie Bourgeois" (1883) „L ’ideal“ 
(1883). W  czasie swego pojawienia się nie zy­
skały one szerszego rozgłosu, płynęły bowiem 
przeciwko prądowi, były antynaturalistyczne. 
Quesnay pest wrogiem tego kierunku literac­
kiego i równocześnie, gdy w 1889 r. wystę­
pował juko oskarżyciel publiczny przeciwko 
Bulanżerowi, wydał powieść „Marie Pou- 
gere“ będącą literackim aktem oskarżenia 
przeciwko Zoli.

Wiadomo, źe nienawiści literackie ze 
wszystkich nianawiści bywają najsilniejsze, 
najtrwalsze.

Ta okoliczność, iż Quesnay de Beaure 
paire, jako literat, wykwintny, hołdujący 
wyższym ideałom moralnym, jest czcicielem 
piękna nie wedle zasad naturaliscycznych 
Zoli, zaważyła z pewnością poważnie na sto­
sunki jego  do sprawy Dreyfusa. Z republiką 
stary arystokrata pogodził się dawno Opor- 
tunistów miał w swej pieczy i bronił ich, gdy 
atakował bulanźyzm, będący w zasadzie pro­
testem przeciwko nadużyciom republiki.

Nawet żywiołów giełdowych nie był 
wrogiem, ponieważ w roku 1891 oskarżono go 
głośno i w prasie i w parlamencie, źe jako 
prokurator generalny pomógł kuku wyda­
tniejszym panamistom przez przedawnienie 
śledztwa przemknąć się bezpiecznie przez oka 
kodeksu karnego, ale teraz fakt, ’ ż Zola, pro­
pagator brudów w literaturze, apostoł mate- 
ryalizmu w sztuce, stał się najgorliwszym 
Dreyfusa obrońcą, przemó . ił gorąco do jego 
sumienia: sprawa, której broni Zola musi
być złą. I zaczął owę sprawę badać, zaczął 
ś‘ dzić, jak się wobec niej zachowują jego

koledzy, członkowie trybunału kasacyjnego. 
A gdy się przypatrzył, zaw ołał:

— D osyć! Dosyć tego gwałcenia prawa 
na każdym krcku. Dosyć tego posługiwania 
się świętemi hasłami sprawied. wości dla ce­
lów stronniczych, politycznych!

Obszerny memoryał, wykazujący nadu­
życia prawne w sprawie Dreyfusa, wręczył 
Quesnay de Beaurepaire ministrowi sprawie 
dliwości, Lebretowi. Ten atoli w porozumie­
niu z gabinetem, wystąpienie Quesnay’a u- 
znał za niesłuszne.

Quesnay podał się do dymisyi.
Dzisia’ , rzecz jasna, cała praca syndy­

katu w Paryżu w Londynie, w Berlinie, w 
Wiedniu, gryzie go, piwa, rzuca na niego 
oszczerstwa.

Quesnay tej walki się nie zląkł. Gdy 
oskarżał Rayachola, jako prokurator, otrzy­
mywał codziennie setki listów z pogróżkami, 
źe jego dom będzie wysadzony w powietrze. 
Radzono mu by zmienił mieszkanie. Odrzekł:

— Byłem wolnym strzelcem !
1 dzisiaj zapewne, gdy pewna prasa ob­

sypuje go gradem cuchnących pocisków, po­
wtarza sspokojni 

Byłem ’
nie a dumnie:

iyłom wolnym strzelcem!
X  X .

Typy kobiet. Jeden z literatów francu­
skich dał następujące określenie typów ko­
biecych :

Przeszło od 3.000 lat kobieta figuruje 
często w historyi. Widzimy ją  w czasach 
starożytnych — jako niewolnicę i królowę, 
w czasach średniowiecznych — jako dziką, 
tajemniczą, często okrutna, często bezgrani­
cznie bohaterska, zadziwiającą świat, jako 
władczyni lub męczęaniczka.

Za niemi idą wielkie damy w szerokich 
sukniach X V II w. sku, wyperfnmowane, u- 
szminkowane, wykwintne w każdym ruchu i 
słow ie; następnie śmielsze i swobodniejsze w 
czynach, słowie, z upudrowanemi koafiurami, 
z plasterkami czarnemi w kącikach śmieją­
cych się ust z sercem zawsze gotowem do 
miłości.

Później widzimy kobiety z czasów rewo- 
lucyi, p Drżące na braci, mężów i przyjaciół 
walczących za kraj i same owładnięte gorą­
czką patryotyzmu.

Tegoczesne kobiety przedstawiają kilka 
typów.

„Feministka1* jest typem teraźniejszości, 
a może więcej jeszcze przyszłości. Ona broni 
i oskarża, rozmyśla i bada, zwycięża mężczy­
znę, wykazuje jego słabosó, a swoją siłę, je ­
go małoduszność — swą wielkość. Jest pra­
ktyczną, pozytywną i taktowną, z wyjątkiem 
tych, które wzięły sobie za oel i ideał być 
traktowane jak mężczyźni, naśladując męzki 
chód, ruch, głos, nawet ubranie.

Przeciwstawieniem pierwszej będzie dru­
gi typ teraźniejszej kobiety: owinięta w tiu­
le, aksamit, wstążki i koronki, zna tylko je  
dną kwestyę, jedną politykę: podobać i j i 
być uwielbianą. A wszystko spokojnie, bez 
skandalu, bez wzruszeń, bez potargania choć­
by jednego loczka nad czołem, bez najmnic,- 

programu życia. Lubi cukierki i 
słodycze, unika myśli poważnych i większych
szej zmiany

cierpień, gdyż pierwszych nie lubią mężczy­
źni, drugie — psują cere "TT ij małem ser­
duszku jest tylko miejsce dla niej samej i 
je j s części;. i dlatego najczęściej jest naj­
szczęśliwszą .stutą na ziemi.

Kobieta „niezrozumiana" idzie przez ży­
cie, jak w tragedyi, z nadzieją lepszego koń­
ca w piątym akcie. Lubi wszystko co tajem­
nicze, zagadkowe i niejasno zdaje sobie spra­
wę ze swych pragnień. Ma często jedną żą­
dzę — popełnić jakiś wielki czyn, a najeżę 
ściej kończy wielkiem głupstwem.

Kobieta „literatka11 jest często u wielu 
godną politowania. Kiedy jest zadowolona i 
szczęśliwa, pisze sprawozdania z mody, kiedy 
złośliwa — artykuły postępowe, o emancypa 
cyi i nienawiści mężczyzn — jeżeli jest te- 
ministką, statystyczne — jeżeli skończyła lat 
dwadzieścia dziewięć.

Uważaną jest pospolicie za nie-kobietę, 
chocby przy toalecie je j nie brakło g u j  i ó w , 
a na palcach nie było plam atramentowych.

Wreszcie ostatni typ — to kobieta lu­
biąca dom, dobrze wychowana, kochająca 
swego męża, choć często na to nie zasługuje, 
roztacza ciepło wokół siebie, jak często zara­
dna, oszczędna, wesoła i skłonna do poświę­
ceń. Należy do typu tych kobiet, o których 
Napoleon powiedział, źe można je  uwielbiać, 
zdradzać, czasem zapomnieć — lecz będąc 
z nimi, nigdy nie przestać kochać.

Pałac ks. 8*1 ary. Hrabina Helena Mie- 
rowa, z domu Turkułł, z Galioyi, zamieszka­
ła od trzech lat w Rzymie, nabyła na wła­
sność wspaniały historyczny pałac na rzym- 
skiem Corso, będąoy dotąd własnośoią księcia 
Sciarry, za 1,200.000 lir. Jest to jeden z naj­
piękniejszych pałaców książęeych w Rzymie. 
Wybudował go w roku 1600 budowniczy Fla- 
miniusz Ponzio, w szlachetnym stylu odra­
dzenia. Pałac nie przeszedł na własność hr. 
Mierowej od ks. Sciarry, ale od kasy oszczę­
dności medyolańskiej, która w czasie gorączki 
budowlanej w Rzymie przed dziesięciu laty 
dostarczyła właścicielowi znacznych kapita­
łów. W  tych dniach właśnie kasa oszczędno­
ści w Medyolanie wystawiła na publiczną 
sprzedaż wszystkie nieruchomości ks. Sciarry, 
nabyła je  i jedną z nich odprzedała hr. Mie­
rowej.

Ks. Mafieo Soiarra Colonna, bo tak brzmi 
jego  pełne nazwisko, należy do najwyższego 
patrycyatu rzymskiego. Od kilku lat, wskutek 
zachwiania się majątkowego, opuścił Rzym i 
mieszka w Paryżu, gdzie przejada resztki for­
tuny książęcej. Odziedziczywszy po rodzicach 
bardzo znaczny majątek i nie dużą, ale sła­
wną galeryę obrazów, młody książę nietylko 
zaczął rozrzucać pieniądze, których część po­
chłonęły kapłanki Terpsyohory, ale wdał się 
także w spekulacye, a pomiędzy innemi w 
przedsiębiorstwo budowlane, które go dopro­
wadziło do ruiny.

Założył także dziennik Tribunrr, będący 
dziś organem urzędowym massoneryi w ło­
skiej, był właścicielem teatru Quirino oraz 
majątków ziemskich. Przed laty dziesięciu, 
kiedy wpadł w długi, wywiózł cichaczem, na

dnie kufrów teatru wędrownego, do Paryża 
najcenniejsze obrazy swojej galeryi, jako to 
„Skrzypka" Rafaela, „Bellę" Tycyana, „Skrom­
ność i zalotność" Leonarda Yinci, krajobrazy 
Claude Lorraina itd. za co, po wyjściu na 
jaw  faktu, sprzeciwiającego się prawom wło­
skim, narażony był na proces Został unie­
winniony, gdy obrazy te ofiarował się sprze­
dać rządowi włoskiemu za tęż samą cenę, ja ­
ką mu dawano w Paryżu, tj za miljon fran­
ków. Ostatecznie, sprawę załatwiono w ten 
sposób, iż ks. Sciarra ofiarował w darze od 
siebie dla galeryi narodowej w Rzymie kilka­
naście innych oenniej szych płócien W  osta­
tnich kilku latach ks. M. Soiarra przypomniał 
się rzymskiej publiczności przez skandaliczny 
stosunek, jaki zawiązał z żoną jednego z w ło­
skich romansopisarzy.

Symbolika kitrt. Znaki, widniejące na 
używanych dotychczas kartach do gry, nie 
są bynajmniej dziełem przypadku, przeci­
wnie, mają one swoją ściśle określoną sym­
bolikę, sięgającą początków X V  stulecia, w 
którem karty owe przedostały się do Wioch, 
prawdopodobnie od Arabów. Otóż serce (coeur) 
było symbolem stanu duchownego; trefl było 
wyoDraźeniem końca lancy i symbolizowało 
stan wojskowy ; carreau było symbolem sta­
nu mieszczański ego, miało bowiem formę 
ciosanego kamienia, używanego na fundamen­
ty, a stan mieszczański, najwięcej plącący 
podatków od nandlu i przemysłu uważany 
mógł być za podwalinę dobrobytu krajowego 
wreszcie pik, wyobrażający w rysunku listek 
koniczyny, symbolizował stan wieśniaczy. 
Stan duchowny, mieszczański i chłopski po­
winny słuchać stanu rycerskiego, w wieku 
przeto X V I i X V II najwyższą maścią była 
treflowa, as zaś treflowy ozdabiany bywał 
koroną, jako symbol władzy królewskiej.

B A L l i - S E I D E 45 kr.
bis fl. 14.65 p. IHeter — ab meinen eigenen FaDriken

sow ie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14 65 per Meter - -  glltt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca . 240 verseh. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc )
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KSIĘGARIIA KATOLICKA

Dr. HAD. IKOWSm
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład głów nj dziełko eo 
tjlki w ,d n ie  p. t :

l iO f t iN S O N A M M A
obrazek prawdziwy

napisał

ŚC ISŁ A  W BERGOM S KI.
Cena egzemplarza 50  groszy

a z przesyłką poczt. o 6 g-eszy więefj.

D B . W S  OC-ŁOSZEKIA
po 1 et. od wyrazu.

M A S Z Y N K I  amerykańskie do siekan 
i ' l  mięsa po z/r. 3'—  i 3 ?0, Miszynki 
aiperykrńsk.c do robienia lodów, pojemno­
ści 1, 2. 3 litry po złr. 5 -50, 6 f>i> i 7'ńO 
p ol.ca  Pio*r <'hrząstoweki, handel żelazny 
we Lwowie , plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry)

I K u r p u l i l f  l.wjiw. po:ei-a wszelko 
n d c  r< H IW  in s t r r u n e n ta  tn n * j

o z n o  i ean-etcrajace. <'eaniki bez pletnie

R PALN O ŚĆ donn mieszkalnego ; go 
Sfodarezego tudzież gnintu około 13 

morgow. wraz z inwentarzem ży^ym i 
martwym , pod Brżuiatowem , £ kilome­
trów od stacyi kolejowej Kteoh^wice za­
raz tanio do sprzedania. S. ezególDiej do 
godna dla letników, bo rr/oż*nie piękne, 
powietrze zdrowo, a kąpiel w rzees gór- 
sk a j przy ogrodzie Bliższe szczegóły bez 
pośredników u opt kar/a P. Skałki w ftoż- 
niatowie. 1^ 1

f i n n  na konie, własnej roboto- z ow- 
I f le C  ezej wełny, duże, ładne, w pasi­
one z pąsowem lub z żółte»• . t ir  
0 sztuka, dwór Łaps7yn-Brzeiany.

3000 fl.
un 1 m°hr kann Je- 

dermtnn dureń 
Uebcrnahme unsere 

Ag-u tur ( obi e Fach 
herutnisse) jabrlieh .erdisnen. Offerten 
unter A. E 12 befóode.t riudolf Mosae, 
Wien. 84ua

Stary Cognac
o wina własoego chowu, dostarcza od naj 
gisrwazej jakości opłatnie 4 butelki za 0 * łi 
!>,o 2 litry za 8 złr., miody 2 Utry ‘  ih .  
;0 cont R e n e d y h t  H e r t l .im & ś c ic ie l  
o.Dr. zamu> Salltsoh przy G łM btb  w łityryl

Najlepsze solone

kiszki średnie
oszukuje ssię d-' i upną /'gbitz- 

nia p " d : L. L. l i  d llwpcdy- 
c y i  „ G a z  c i y  N - . r t - o w ę J " .

W a c h l a r z e
i aryskie z piór gazy kor- n=-k. j<dwa- 
biu i fantazyjne , w tmjiuodr.Iejs/yeh 
kolorach i wzorach Waeblatr.o z kości 
słoniowej i s»ylkre u. t<uy labiy- me 

W ybór wielki.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki 8ii

18
o 20 HP, przydatna do użycia, 
dobrze utrzymana, fabrykat firmy 
Clay on & Shuitleworth j-st do 
sprzedania z powodu r zszarzenia 
aekładu. Można ją obejrzeć pod­
czas ruchu. Adres: „Locomobile 
2 0 “ w Administracyi Oaze y Na- 
roaowef. 34 l

Franciszek Jan Kwizda

Weterynarsko • dyete- 
fyozny ś • lek dla ko­
ni, byr‘ rogafrgo I o 
Wleo. O 1 »o iac uży 
wauy z najl pszym 
skutkiem w naipier- 
wszych stajnia h, a to 
podoza* i.raku apety­
tu u zwierząt w złem 
trawieniu , do popra­
wienia i pomnożenia 
wydatności m ltk» u 
kiów . Cena pud* .a 

70 o t ,  ł/a pud. 3 5 'ot 
^■awdz ,.y tylko » tą 
marką do nabycia we 
wszystkich .ptekacb 

i drcgneryach 
G ld «  t t sk ł- d :

c .  i  k .  a u n t r . - w ę g . , k r ó l .  r u m ,  .  L a .  b u t g .  n a d w o r n y  d o a t a w  
c-a a p t e k a r z  o b w o d o w y  w  K o r n e m b n r g a  p o d  W i e d n i e m .

Krople do zębów
dawniej Liton zwane) uśmierzają natych 
mias1; ból zębów. Flakon 40 i 60 et. Wt 
Lwowie w aptece P. M iko^scha, w Stry 
iu w aptece .7. Drągowskiego. Libii

W Ł  B o o ss
powinien się koniecznie zaraz
zgłosić. x  Brillmayer 

Praga-Smichcy.

Dr. G, Schmidta, lekarza sziabawe- 
go i dzyśa, słynny

Olejek słuchowy
usuwa czasow ą g łu ch otę , wyciek 
z uszu, szum w uszach i przytępio­
ny słuch, uav et w wypadkach zada- 
\ n enia. Do nabycia po 2 złr. za 
flaszkę w az Zj spoiobem uiycia 
jedynie w aptece Piotra M ikoln cba  

we Lwowie. s2 łą

I
Co jest Chleb 

św. Antonrego?
Dokłac' y opis jakoteż i jeden zeszyt 

Chleba rozsyła K n t ę g a r n la  Katollo- 
ka, Poznań, M ynek 53

za darmo
każdemu, kto poda swój adres 3360

O K K I J P I I Y  H E R B A C I A N I E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 

1. ^ratunek z łr. 3 2 0 ) za kilograma franco 
2 gatunek  z lr. 2 —  / z opakowaniemm m i .  mm jl.  tm »  ł

3233Thee & Rum-Iuiporteur, Brflun.

HOTEL HABSBURG
I., Rothenthurmstrasse 24  3*3

Dom pierwszorzędny, w centrum miasta, obet nie znaczni a rorsze tony. — 
Z Daj więks ym komfortem nrzadzony. — Ceny pokoi od złr. V75 wyżej 
włąezui" z usługą, ilektryczne ciwletlenlem, opałem. Windy i kąpk-le w i om

• PIGUŁKI BLANCARDA S
2  '/. I. L A ZISTO-JO DOWE, NIEPODLEGAJACE ROZKŁADOWI, £

Potwierdzone przez Paryzka Akademię n. dyczna itd. G
2  Łącząc w sobie -ylasności JODU i ŻELAZA , Digułki le nżywjją się specjalnie J
•  przeciw słn h ol om sk r o f jtc in y m 1 przeciwko którym prosie lekarstw elazisto *
•  pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- ^  ^  C
•  wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
w periodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
B  tyczn wątłe i słabe, etc., etc., etc.
0  Nit. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, ̂  
0 obok znąidował się n spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w  Paryżu. R

We Lwowie do nabycia w tptekach pp.: Mikolascha, W ewiórskiego i Ebrbara.

i
m

N a jta ń sz e  ź r ó d ło  do  z u k u p n a
Wentylatorów, Exhaust ‘ów, kr<tt kanałow ych, zasłon do komi­
nów, żelaznych okien do fa b ry k , d rzw i, schodów, narzędzi do

cementu i betonu, fnrm do eementowadia, żuraw i, wind, żela- 
snych wózków kolei potowych , okncia do pilotów, poinp, od- ’ 
gromników, pieców do gotowania smoły i wszystkie ślusarskie , 

i żelazne krnstrnkcyjne urządzenia. 3 2 ')1 '

Jota  M e r , Wien, III., lesseitaser^sse 5.1
H E R B A B N Y  ’e g o

Syrop wapien no - żelazisty
z  p o d f o s l o p n n  u w  a p n a .

Od lot 29 zalecają Lkarze gou,oo powyższy śroiLk z powodu jtgo wła 
snośi i roztwarzania i usuwania flegmy, zm niej-"m ia potów w nocy i uiedo- 
puszczania iio wyczerpania s ił  żywotnych, tud ioż, ii wprowadzając do orga­
nizmu ż ch z c  w stosunku łatwo 8ti_wuyiL przyczynia się znakomicie do wy- 
twa E ■■ krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawa tości soli fostorewo- 
wapiennych ułatwia im tworzenie się kości 33,4

Cena flaszk i z łr .  1 2 5 , pocztą 2® ct. wiąeej za 
opakowanie.

Należy wyraźnie ż.ądaó : „HerbabnOUO S/rilj)U 
wapienno żel i2l8tege“. Jako dowód tożsamości zonj- 
duj-i się w szklance rown eż na kapsli od. flaszki 
nazw sko „Herbabny“, oraz jest każda flaszka za­
opatrzona obok odb tą urzędow-de zaprotokołowaną 
matką ochronną, kt>-re to znaki tożsami ści p ze- 
strzegaó upraszamy.

Uł jwny skłsd roznyłknwy :

Wiedeń, A p teka Barmherzigkeit11 
VII./1 Kaiserstrasse574 i 75 

Składy przeważnie w aptekaoh we Lwowie Krakowie, Czernlowoaoh I na prow.

"a
.yry V.. U;

i

I
In sg r in e to  f l ntaalee p i r a  I r le t a le

z wyłożeniem szamotowem
nznaue Jako n a jle psze p leee  z niesstannem  pn low '- 

sk lem , a k tóre  udzleim ay p oręczen ia .

7 o l o ł t ł a N ie wygasający ogii a prz^z eałą zimę. Cie 
A d l t t i y  • pło t chodzi p o '. . j l i ,  jednostajnie i przyje­
mnie. Łatwe postępowanie przy opalaniu. W ielka oszeę- 

dność opału.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 3361

Chr. Garms, Bodenbacn a. E,
Fabryka pieców żelaznych.

tśkłnd fab ry czn y  : W iedeń , I. T e in fa itstra sse  N r. 5.

łtaw
Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. de"!

tir &\ r

&  SKŁAD FABRYCZNY

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW

W ied eń , I .  K ohlm nrkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów pr: wie n 
wszystkich więcej znanych firm, przyozem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Ai sterd; iie, a w Austro-W ęgrzeoh i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3093

P ię k n o ść  o b lic z a
można na pewno osiągnąć i pielęgnować przez uż cie

Leichner’a 3378

pudru tłustego
Leichnera pudru gronostajowego > Aspasia.

(Ldchners Uermelinpuder n Aspasiapuder).
Sławne te pudry używa ,e są przez damy z najwyższej arystokracyi , or>z 
przez pierwszorzędne artystki; n;.dają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania i nawet nie widzi się, że j-s t  się upudrowaną. W saiijkniąEyoh 

puszkach do nabycia w  fa b ry ce , B erlin , Seh iltzenstrasse 31 i we 
wszystkich perfumeryach.

Należy bilę; wy śtrzrfęMC naśladow nictw 
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn.

Odznaczony na 16 wystawach, zawsze jedynie najwyższą nag.-odą

Piotra
9 H T  o d k w a s z o n y  ^ 8

02 sty karaâ ur Iran 2 wpiłoby rf!ns7a
( I D o r s c ł i ) 3341

Jedynie t< n uowy tran Moliera jest odkwaszony 
t. j .  woloy od nieprzyjemnego smaku i zapachu, 
a p o # .*  zdinfa pierwszych m tdjcznych  znako­

mitości jest doskonały skutek.
Cena I z lr  ' 9 B  Przy 6 flaszkach franca. 0d„przedawoom rabat.

Gdzie nie ma apteki albo drugueryi, proszę sprowadzać wprost 
z głównego składa: Robsrt Gehe ,  Wiedeń, III. Heumarkt 7.

IPQD@)DB m m tĘ m
jest nieoceaiouytn środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 c f, c a łe  L złr., 
z łabędziem złr. 1’50. Różowy dla bloiidyn-k, kt--mowy 
dla szatynek i brun«tek, małe pudełko 70 ct., v iększe 

złr. 1-20, z łubęd/.iem złr. 1’60.

WOBA FIOŁKOWlL"
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trątziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. ^  
> Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. —

1¥I4I  M I1I 1TC W  ~
usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z  twarzy.

w  Cena 60 ceDtów.

1 JAN  1H M T 0 W ICZ
M  poleca w tklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3,
^  ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze-

myślą Franciszkańska 24; w Czerntowcach Rynek 2. w

l l o o o o o o o o o *  o o o o o e o o e o e o o t *

i  pan po poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych
A. K O N IE W IC Z A , Lw ów , Akademicka 5

O e n n l k l  . n a t r o w a n ;  ) g r a t t a

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.


